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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn i a  29. Marca .

N .  Pan  CesarBko - ro s sy j sk i em u  Rzeczywi st e*  
m u  R ad zcy  S t a n u  S t r u v e ,  w D o r p a c i e ,  o r ­
d e r  o r l a  c z e r w o n e g o  3. kl. dać  raczył .
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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c j a ,

Z  P a r y ż a ,  dn i a  i g ,  Marca .
T o  u l o  n  n a i s z d.  14, b. m ,  z a w ie r a  n a s t ę ­

pu j ące  s zczeg ó ły  o B e n - A r a c b u :  P o s e ł  A b ­
d e l -  K ad e ra  ws iad ł  d 3. b. in.  n a  pok ł ad  ok rę tu  
p a r o w e g o  „ l e  C e r b e r e " .  L e d w o  s i ę  na  20 g o ­
dz i n  00  l ądu  o d d a l i ł , g d y  c h o r o b ą  m o r sk ą  d o ­
tkn i ę ty  zamyś l a ł  na  ląd pow róc i ć  i d a n e g o  i n u  
po l ec e n i a  z an iechać .  L e c z  o r s zak  j ego  w s t r zy ­
ma ł  g o  od  t ego i tak p r z y b y ł  tu szczę ś l iwie  d. 
7- nn  b. U d a ł  się zaraz z s w y m i  d w o m a  t ł u ­
m a c z a m i ,  ż yd em  B en  D u r a n d e m  i m u r z y n e m  
A b o u d e r b ą ,  d o  l a za r e tu  k w a r a n t a n n o w e g o ,  
gdz i e  także  s p r o w a d z o n o  z w i e r z ę t a ,  p r z y s ł a n e  
w da r z e  p r z e z  A b d e l -  K ad e ra  K ró lo w i  F r a n ­
cu zó w .  Pak i  z i n n e m i  p o d a r u n k a m i  p o z o s t a ­
ł y  na  ok ręc i e .  W  czaBie p o b y tu  w zak ł ad z i e  
k w a r a n t a n n o w y m  żyli  A r a b o w i e  ba rd z o  sk r o ­
m n i e ,  i c o d z i e n n i e  p r a w ie  tylko ryż  i r yby ,  
p r z e s  i ch  k u c h a r z a  p r z y p o i z ą d z o n e ,  jadal i .

W czoraj  r a n o  w y p u s z c z o n o  B e n - A r a c h a  i t o ­
wa rzyszy  j e g o  na  w o ln i e j s ze  miej s ce .  Dyr e»  
k to r  p o r tu  wys ła ł  n a p rz e c i w  n i ch  k o m p a n i ą  
ż o ł n i e r z y ,  m a j ący ch  tw o rz y ć  straż.  N a  widok  
g r e n a d y t r ó w  f r ancuzk i ch  s t rach  o p a n o w a ł  Ben -  
A r a c h a ,  o ba w ia j ą ceg o  s i ę ,  ż eby  go  n i e  u w i ę ­
z i o n o .  T ł u m a c z e  uspokoi l i  g o  w p ra w dz i e ,  
a le  m u s i a n o  j ednak  st raż  oddal i ć .  B e n - A r a c h  
o ka z a ł  s i ę  z r e sz t ą  ba rd z o  h o j n y m ;  m a j tk o m ,  
k tó r z y  go n a  ląd p r z ewieź l i  da ł  p e ł n ą  garść  
sz tuk  p i ęc io f r an ko wy ch .  J u t r o  wy je dz i e  do  
P a ry ża .

Z  d n i a  22 ,  M a r c a .
X i ą ż ę  A l e x a n d e r  W i i i t e r n be r s k i  p r z y b y ł  

wczo ra j  z sw o ją  m a ł żo nk ą  d o  P a r yż a .
W  T u i l l e ry a c h  za jm u ją  s ię j es zcze  c iągl e  

w yb or em  n a d z w y c z a j n y c h  P o s ł ó w  na korona-  
cy e  Kró low e j  W i k t o r y i  i Cesarza  F e r d y n a n d a .  
S p od z i e w a ją  s i ę ,  i e  H r a b i a  F l a h a u t  w ys ł an y  
bę d z i e  do  L o n d y n u  a X ią żę  Brogl ie  do  M e -  
d y o l a n u .

P o d ł u g  M e s s a g e r  o świadczy ł  P r e z e s  R a d y  
rn in i s t erya lne j  s t an o w c zo  na d a n y m  p r z e z  s i e ­
bie  w i e c z o r z e ,  ź e  M i n i s t e r y u m  n i e  m yśli  
p r z eds i ęb rać  n a j m n ie j s ze j  inodyf ikacyi ,

J o u r n a l  d e  P a r i «  p o w i a d a : O d  n i e j a k i e ­
g o  czasu  d z i w ne  m i e w a m y  widowi sko .  Z  j e ­
d n e j  s t rony w idz imy  M i n i s t e r y u m  p os i ł ko w an e  
ciągle  p r z e z  większość w o b y d w ó c h  I z b a c h ,  
k t o r ego  p r z ec i eż  pa r l a t n en t a rn e ua  n i e  uznają;



466

e drugiej zas ukazuje  nam s i ę  gars tka m ę ż ó w ,  
k t ó r z y ,  gdyb y  M i m s i r a m i  zos t a l i ,  n ie  m ie l i by  
ż a d n e g o  w i d o k u  do  o t r z y m a n i a  p o m o c y  w ię .  
kszości  w I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  a k tó r zy  s ię 
w y łą czn i e  p a r l a m e n t a r n y m i  b y ć  m i e n i ą .  J a ­
każ sp r ze cz n oś ć !  Jak  z u p e ł n e  n i c p o z n a n i e  s i ę  
na  g ł ó w n y c h  z a s a da c h  r z ąd u  r e p r e z e n t a c y j ­
n e g o  !

M i n i s t e r ya l n y  d z i e n n i k  w ie c z o r n y  zaw ie r a  
n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  t e l eg r a f i c zn ą  z T u l o n u  
z  dn .  19. b, r n , ,  d o n o s z ą c ą  o b e z p r z y k ł a d n e m  
w y d a r z e n i u  p r zy  p a r l a m e n t a r n y c h  w y b o r a c h :  
„ D n i a  13. b. rn,  ob ra ł o  mias to  Basl ia  w miej-  
ece G e n e r a ł a  H o r s c y u s z a  S e b a s i y a m e g o  , G e ­
n e r a ł a  P a o I e g  o , k t ó r y  j u ż  o d  d a w n e g o  
c z a s u  w A n g l i i  u m a r ł ,  na  d e p u t o w a n e g o ,  
P o r o z u r n i a n o  się w z g l ę d e m  t e g o  w y b o ru ,  który 
I z b a  u n i e w a ż n i ć  m u s i ,  aby  t ym s p o s o b e m  
uzyskać  czas  do  w y ba d an i a  op in i i  pu b l i c z n e j  
w z g l ę d e m  o s t a t e c zn eg o  w y b o r u , “

S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  po tw ie rd za  
d o n i e s i e n i e  o  w y r u s z e n i u  karol is t ów p rze c i w  
\ i a n i e , ^  ale n i c  n i e  w s p o m i n a  o p r z ep r aw i e  
p r z e z  E b r o ,  9 b a t a l i o n ó w  p od  r o z k a z a m i  G e ­
ne ra ł a  G u e r g u e  o to cz y ł o  t o m i a s . o ,  i G e n e r a ł  
r o zka za ł  sprowadz i ć  t a m i e  wszysik ie  działa  
C i ę ż k i e g o  w a g o m i a r u  z T o l o z y .  O b l ę ż e n i e  
t o  ma  j e d u a k ź e  p o d łu g  t ego d z i e n n i k a  być 
t y l k o  na p o z ó r  p r z e d s i ę w z ię t e ,  w c e l u  o d w r ó ­
ce n i a  uwa g i  E s p a r t e r y .

W  M e s s a g e r  c z y t a m y :  N a p o m k n ę l i ś m y  
ju ż  d a w n i e j ,  źe  M ar g r ab i a  E s p e j a  u t r ac i ł  z a u ­
f an i e  Mi n i s t e ryu rn  O fah i  i ow dow ia ł e j  K r ó l o ­
we j ,  T e r a z  c zy t a m y  w p i śmie  j e d n e m  z M a ­
d ry tu  z dn.  12- b. i r . ,  źe  n i e z a d i u g i m  cza s em 
b ęd z i e  o d w o ł a n y ,  1 źe  H ra b i a  T o r e n o  już 
w miejs ce  j i g o  p r z e z n a c z o n y .

L e g i o n  pos i łkowy  angi el sk i  w H i s z p a n i i  z o ­
stał  o s i a t e czn i e  zw in i ę ty .  S tatek p a r o w y  „ C o ­
l o m b i a "  d.  16, z po r i u  Pa s s a g e  z 130 l u d ź m i  
od  l e g i o n u  O ’D n n n e l l a  i z kilku of i ce rami  o d ­
p ł y n ą ł .  W y c h o d z ą c  pod  żag le  s tatek r z e c z o ­
n y  d, jo .  Mar ca  okrę t  p r z e w o z o w y  „ R e g e n t " ,  
ma j ąc y  na pok ł adz i e  5 0 0 d y m i s s y o n o  wa ny ch  i do' 
I r l a t i d y i  p r z e z n a c z o n y c h  ż o ł n i e r z y ,  t r e lowa ł ,  
Be sz t a  l e g i o n u ,  ok o ło  600  l u d z i ,  mia ł a  s ię na 
S t a t k u  „  A l o n z o "  zaa m b a r ko wa ć  i do  Szkocyi  
p o w ro c i e .  Ż o ł n i e r z e  na  s ta tku „ C o l o m b i a "  
część  ż o ł d u  s w e g o  is to tnie  o t r zy m a l i ,  byli  j e ­
d n a k  w o p ł a k a n y m  s t an i e .

P o d ł u g  k o r r e s p o n d e n c y i  karoj is t owskie j  ko r ­
p u s  w y , , r a w y ,  k tó ry  d.  13. w i r c zo re rn  z oko- 
lic Es te i i ,  w y r u s z y ł ,  z 12,000 l udz i  i j ą  dział  
s ię sk ł ada.  —  U w a ż a m y  wsz e l ak o ,  źe d z i e n ­
niki  w d u c h u  p r z e c i w n y p i  w y d a w a n e  i dzis iaj  
z  n a d  g r an i cy  py rene j sk  e j ł u  n ad esz ł e ,  o  t ako .  
w \ m  ko rpus i e  w y p r a w y  an i  s ł ow a  n i e  w s p o ­
m i n a j ą .  '

Z Saragos sy  piszą  z  dn. 16. M a r c a :  „M ia s to  
nasze z n o w u  z u p e ł n i e  s p o ko jn e .  T y m c z a s e m
0 awiają się  j e d n a k , ż eby  Ca b re r a  n i e  p o m ś c i ł  
Się k lęski  C ab an e r o sa .  Stoi  or t  p o d o b n o  
w He łc ime  na  czel e 9000 wojska.

^  d o i a 2 4. M a r c a .
M e s s a g e r  d o n o s i ,  ź e m i a n o w a n i e  H r a -  

b i e go  a iaulc na  n a d z w y c z a j n e g o  P o s ł a  p rzy  
ko ro n ac y t  K ro lo w e j  angie l ski e j  r z eczą  o b e c n i e  
z d e c y d o w a n ą ;  twie rdz ,  o r a z ,  źe  H r a b i a  na  
o d b y t e j  wczo ra j  z P r e z e s e m  R ad y  k o n fe r e n c y i  
w z g l ę d e m  o s o b  orszak j ego „Uadać  m a j ąc y ch  
, su r n m  p i e n i ę ż n y c h ,  k t ó r e  m u  rząd  wyn ag ro -  
dz ić  m a ,  z t y m że  P r e z e s e m  stę p o ro zu m ia ł .

L u b o  i n s t r u k ey a  w sp rawie  H u b e r t a  co  do  
f o r m y  s k o n c z o n n ,  p r z y a r e sz to w an o  j ed na k  
wczo ra j  s t rę czyc i e l a  wex la rza  w sku tek  w y d a ­
n e g o  p r z e z  Pa na  Z a n g i a c o m i  rozkaz u .  S ł y ­
c h a ć ,  ź e  u n i e g o  w ie l e  pisrn p o l i t y cz ny ch  
j m n ó s t w o  n a b o j o w  z n a l e z io n o ,

W  p i śmie  z L o g r o n o  z d.  15. m.  b .  wy c z y .  
t u j e m y :  „ O b i e  dy w iz ye  z H a r o  i L o g r o n o  
c i ąg l e  j es zcze  s t oją  na  p r a w y m  b r ze g u  Ebro
1 s t r z e gą  g o ś c i ń c ó w  z gó r  soryjski ch  p r o w a ­
d z ą c y c h .  R a p p o r t  K o m m e n d a n t a  L o d o z y  
w z g l ę d e m  p rze j śc i a  karol is t ow p rzez  E b t o  był  
p e ł e n  p r z e s a d y , kiedy s t o sow n ie  do  n a d e s z ł y c h  
t u  dzis iaj  w iadom oś c i  t y lko  s z c zu p ł y  hu f i ec  
j eźdźców p o d  rozkazami  D o n  A n t o n i o  el C a ­
ba l l e ro  p ow yże j  L o d o z y  p r z e z  r zekę  się p rze-  
p r a w . ł ,  aby  G e n e r a ł o m  Ca b re r a  i C a b a n e r o  
dep es ze  wręczyc .  T w i e r d z ą ,  ź e  w g ł ó w n e j  
k w a t e r z e  o s t a t n i eg o  G e n e r a ł  f r ancuzk i  C l o u e t  
1 i nn y  jakiś z n a m i e n i t y  o f i c e r ,  k tó r e g o  nazwi-  
sko n ie  w i a d o m e ,  p r ze b yw a ją .  D y w i z y a  G e ­
n e ra ł a  F i r m i n  I r ia r t e  o p u śc i w s zy  wc zo ra j  M i ­
r a n d ę ,  p r z y s p i e s z o n y m  p o c h o d e m  ku V i a n i e  
s ię u d a ł a ;  tąź s a m ą  d r o g ą  puśc i ł  s ię  E s p a r t e r o  
z h u f c e m  i o o  u ł a n ó w  pol sk i ch .  S ły ch ać ,  źe  
karoi iści  u s t ąp iwszy  z do l i n y  S o l a n a ,  p o d  p o ­
zo re m  u d e r z e n i a  na  V i a n ę ,  i n n y  ma ją  z a m ia r  
i p o d  H a r o  p r zez  E b r o  p r z ep ra wi ć  się z a m y -  
śb j ą .  A b y  z a m i a r  t en  z n i w e c z y ć ,  r o zka za ł  
E s p a r t e r o  G e n e r a ł o w i  B u e r e n s ,  by w wy tni e -  
m o n e t a  m ie j s cu  m o c n i e j s z e  zajął  s t anowi sko.  
P ro ld am acy a  E sp a r t e ry  do wojska  zn i e c h ęc i ł a  
Cały gab inp t .  G ł o s z ą ,  źe  zost-Tiie o d w u .  
ł a n y ,  ale o n  n i e z a c h w i a n y  ma  za m ia r  za t r zy .  
m an i a  d o w ó d z t w a  sw eg o  po d  ka żd y m  w a r u n ­
k i em.  W y g l ą d a m y  więc  z c i ekawośc ią  estate- 
c z n e g o  w y p a d k u  t e go  s p o r u ;  a rmia  n a tu r a l n i e  
z u p e ł n i e  na  s t r o n i e  E s p a r t e ry . "

F i s z ą  z I u l o n u  z d.  j 9 - oj . b . : „ M i m o  b u ­
r zy  i n i e p o g o d y  statek p a ro w y  „Je C ro c o d i l e "

*) Redakcya Gazety Poznańskiej dzisiaj (d. 31. Marca), 
jak zwyczajnie. Nr. 89. Gazety Rządowej Pruaki-Sj 
z  dnia 30. Marca o d eb rała , ale Ni. 88. z diii# 39- 
Maics nie doszedł jej,
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wc zor a j  d o  A l g i e r u  s i ę  puśc i ł .  O k r ę t e m  t y m  
w y p r a w i o n o  w a ż n e  de-pesze B e n -A ra c h -a  d o  
A b d e l -  K a d t r a  ; r o z u m i e j ą ,  i t  tą o ka zyą  i Mar-  
s za lk ow i  V a l e e  p r z e s ł a n o  r o z k a z y ,  a b y  w sze l ­
k i ego  p o c h o d u  wojska aż  d o  nade j ś c i a  da l s z ych  
ro z k a z ó w  z a p r z e s t a ł .  Z d a j e  s i ę ,  i i  by ło  za ­
m i a r e m  M a r s z a l k a ,  n i e  doc ze k aw sz y  s i ę  w z m o ­
c n i e n i a ,  H h d a b  i C u ł e a h  w o j s k i em  naszeu i  
o sa d z i ć ;  p y t a n i e m  ty l k o ,  czy  rozkaz  t en  za ­
p r z e s t a n i a  r u c h ó w  w sam  cza s  i d o ś ć  r yc h ł o  n a ­
d e j d z i e .  f u  p r z y b y w a ją  c i ąg l e  oddz i a ły  wojsk., 
p r z e z n a c z o n e  d o  t w o r z e n i a  n o w y c h  p u łk ó w  
w A ł r y c e . “

A n g l i a .  
Z  L o n d y n u ,  dnia  21. Marca.

G az e t y  tu t e js ze  z a jm u ją  s ię t e r az  b a r d z o  
ś r o d k a m i ,  j aki ch  s i ę  r z ą d  bę d z i e  m u s i a ł  c h w y ­
c ić ,  dla u s p o k o j e n i a  u rny s i ow  w K a n a d z i e  
i ok aza n i a  s i ę  sp r a w i e d l i w y m  tak w i g l ę d e m  
s t ro nn i c t wa  ang i e l sk i ego  jak i f r a n cu sk i e g o .  
D z i e n n i k i  m i m s l t r y a l n e  są tego z d a n i a ,  i t  ł a ­
twiej  będz i e  z as | i okoi ć  r o s zc ze n i a  K a n a d y j c z y ­
ków ł r a n c u z k i c h , a m i e l i  ws t r zy mać  o b u r z e n i e  
ang i e l s k i c h  m i e sz k a ń c ó w  tej o sady  p r zec iw  i ch  
b r a c i o m ,  gdy  to p r z e z  o s t a tn i e  p o w s t a n i e  j e ­
s zcz e  bardz i e j  się w z m o g ło .

H i s z p a n i a .  
Z  M a d r y t u ,  dnia 9. Marca.

R o z p a c z ą  p r z e j m u j ą c e  p o ł o ż e n i e ,  w j ak i em 
s i ę  o d  lat  d w ó c h  zn a jd u j ą  z a k o n n i c y  i z a k o n ­
n i c e ,  w y j i ę d z e n i  b ez  n a jm n ie j s z e g o  w zg l ę d u  
z  ich k l as / . i o row,  gdy  do tąd p r z y r z e c z o n e g o  
im b i e d n e g o  wsj iarcia  n i e  o d e b r a l i ,  p r z y c z y ­
n i ł o  s i ę  do  w ie lu  za ż a l e ń ,  k tór e  się n a r e s zc i e  
aż  d o  s a m y c h  I z b  p r z ed a r ły .  P r z e d  tygo- 
d n i e m  rrnal X ą zę  R i v a s  m o w ę  w p i e rwsze j  
I z b i e ,  w klorei  n®2 og ró dk i  pow s t a w a ł  p r z e ­
c iw g w a ł t o w n e m u  z a g r ab i e n i u  p i z e z  r z ą d  k la­
s z t o ró w  |tani< ń sk i ch  1 d o b r  d o  n i ch  na l eż ą  
c y c h ,  bę dąc yc h  po  większe j  częśc i  własnośc ią  
p r y w a t ną .  ( * )  T u t e j s z a  G a z e t a  dwor ska  u m i e ­
ści ła z p o w o d u  tej m o w y  uw a g i  g o d n y  a r t yku ł ,  
i w tyrn z u p e ł n i e  s ię za z d a n i e m  Xięc i a  R iva -  
83 o św ia dc z a .  Skoro  b o w i e m  au to r  a r t yk u ł u  
t e go  po t w ie r dz i ł  zd a n i e  X i ę c i a ,  i e  w iększa  
część  pos  a d ł o ś c  za k o n n i c  nab y t ą  zost ała  p r z e z  
c iągł e  wn ios k i  z a k o n u  c z ich p r y w a t n e g o  m a ­
j ą t ku ,  karci  jak na j su row ie j  i n a w e t  z b r o d n i ą  
n a z y w a  p o s t ę p o w a n i e ,  p r z e z  k tó r e  w p o d e ­
sz ł y m  wieku  b ęd ą ce  z a k o n n i c e  z  ich k l asz to­
r n e g o  zacisz* w y r w a n o ,  m a j ą t k u  p o z b a w i o n o ,  
b t t  n a j m n i e j s z e g o  czu c i a  na  s zyde r s tw a  ludzi  
w y s t a w i o n o  i w n i e z n a n y  iin już św ia t  w y ­
p c h n i ę t o .  K o w u o c z e ś m e  p o w i a d a  a u t o r  t en

Każda panna  b ow iem , wstępująca do klasztoru, o b o ­
wiązana jest w nieść do klasztoiu najmniej liż,000 
realow  w  gotow iźnie.

be z  o g r ó d k i , ź e  n i e  o s i ęg n i ę t o  b y n a j m n i e j  ce­
l u ,  z a m i e r z o n e g o  p rzy  takiej  g r ab i e ży  p rzeS 
t y c h ,  c o  w ła śu i e  w tedy  u e t e ru  r z ą d u  stali .  
„ J e że l i b y  też  t p r a w d a  b y ł a ,  m ó w i  t e nż e  d a ­
l e j ,  ź e  c zę ść  p i e n i ę d zy  z e b r a n y c h  z a p r z e d a ­
n y c h  k l asz to rów d o  kassy p ub l i c zn e j  w p ł y n ę ł a  
i c h w i l o w e m u  n i edos t a tkowi  z a p o b i e g ł a ,  p r zy ­
zn a ć  j ednak  n a l e ż y ,  ź e  to  m a ł o  co  z n a c z y  
w p o r ó w n a n i u  z h a ń b ą ,  jaką s ię H i s z p a n i a  
p r z e z  t en  czyn  okry ł a .  H a ń b a  zaś ta tern t r u ­
dn ie j sza  jes t  do  za t a r c i a ,  gdy  s i ę  n i e  wzdryga* 
n o  j e s zcze  p r z ed  u c h w a l e n i e m  w tej m ie r z e  
p r aw a  d r ę c z y ć  i wy sz y dz ać  w na j gm in n i e j s zy  
e po so b  n i e s z cz ę ś l i w e  of iary o w e j  g r ab i e ży .  
Cz y l i ź  n ie  m o ż n a  by ło  p r z y n a j m n i e j  ży j ąc ym  
j eszcze  z a k o n n i c o m  zw ró c i ć  ich w ła s n oś ć ,  z a ­
n i m  je z k l a sz toru  w y p c h n i ę t o  ? A l e  n i e  w ie m  
w jaki 8(>osob p o m i e s z a n o  u s z a n o w a n i e  w i n n e  
k o n s t y i u cy i ,  t e m u  g o d ł u  p o k o j u ,  p o r z ą d k u  
i p r a w d z iw y c h  p o s t ę p ó w ,  z m n e m  j ak i emś  
u s z a n o w a n i e m ,  jakie  się z d a n i e m  in n y c h  r e w o -  
l ucy i  n a l eż y .  N i e !  r e w o l u c y e  n i e  z a s ł u gu j ą  n a  
u s z a n o w a n i e ! ( / a s  revo/uciones no son  respela-  
bles.) S ły s ze l i ś my ,  jak G e n e r a ł  S e o a n e , j e d e n  
z p r aw o da w có w  na  p o s i e d z e n i u  K o r t e z ó w ,  
r zuc i ł  k lą twę  n a  wyp adk i  w L a  G ra n j i  (w Sier-  
p n i u  l 8 j b ) .  Ó w c z e s n a  m o w a  j e g o  u w o l n i  na s  
o d  p r z y w o d z e n i a  dal szych d o w o d ó w  na  p o p a r ­
cie tw ie rd ze n i a  n a s zeg o ,  “  J e s i l o  za is te  r zec# 
wielkiej  w a g i ,  ź e  G a z e t a  d w or s ka  w ś r ó d  o b e ­
c n y c h  o ko l i c zn oś c i  t a k i m  t o n e m  p rz e m aw i a .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n i a  23. Marca .

(D o n ie s ien ie  pryw atne .)  —  Kl ęska ,  k tó ra  n i e -  
szczę ś l iwe  mias t a  Pesz t  i B u d ę  d o t k n ę ł a ,  s t a ­
n ow i  ciągl e s m u t n y  p r z e d m i o t  r o z m ó w  p u b l i ­
cznośc i .  Z  s t r as z l iwych  d o n i e s i t ń  o  s p u s t o ­
s z e n i u  t ych n i egdyś  kw i tnących  mia s t  po k a z u j e  
s i ę ,  ż e  wy iąwszy  t r z ę s i en i e  z i e m i  w L i z b o n i e  
i p o ża r  w M os k wi e  w r.  l g i a .  ż a d n e  m ia s t o  
p o d o b n e j  n i e  u l e g ł o  p r z y g o d z i e .  N a j o k r o ­
pn i e j s zą  s c e n ę  p r z ed s t aw ia ł a  p i e r w s za  n o c  n a ­
g ł e j  klęski.  D o s to j n a  r o d z i n a  A t c y x i ę c i a  P a -  
l a i yn a ,  bę dąc  św iadk i em tej  katas t rofy z w y s o ­
kości z a m k u  cesar sk i ego  w B u d z i e ,  widząc ,  ź e  
ż a d n e  u s i ł ow an ia  l udzk i e  c i e r p i ą cy m  p o m o c y  
n i e ść  n i e  m o g ą ,  p r aw ie  rozpa cza ł a .  P o d o ­
b n i e  jak s r ozą ce  s ię m o r z e  po dc za s  b u r z y ,  
z p r z e r a ź l i w y m  ło sk o t em  fale się rozl a ły ,  s k o ­
ro  W ą i t z n e r  g ro b l a  zos t ała  p r z e r w a n ą ;  l u d z i e  
z p o c h o d n i a m i  w r ęk u  uchodz i l i  n a  szczyty 
d a c h ó w ,  ale d o m y  pod m i n y  ru n ę ł y  i i ch s a ­
m y c h  wraz  z po t  b o d n i a m i  g r ó b  s z u m i ą c y c h  
b a łw a n ó w  p o c h ł a n i a ł .  Statki  p a r o w e ,  k tó r e  
s a m e  ż a d n e g o  m e  pon io s ły  s z w a n k u ,  n a j w i ę ­
cej  s . ę  do  oca l e ń  a n i e s zcz ę ś l iwy ch  p r z y c z y ­
n i ł y .  S k u t k i e m  tej (>owodzi  by ł a  n a ty c h m ia s t  
n a d z w y c z a jn a  d ro g o ś ć ,  a tak b u ł k ę ,  k o sz t u -
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jącą  (u zwyczajnie i  krajcar, przedawano po 
30 kraje. Za  jedno przewiezienie  za p o mo cą  
czó łna  p łacono po 200 — 300 zł.  O p r ó c z  za­
walenia się wielu do mów  boleścią nas p rze j ­
mują  don ies ien ia  o og ro m n e j  l iczbie osób,  
które w falach wezbranej  wody g rob swój zna­
lazły.  Z  liczby więźniów ani j eden  życia nie  
ocal i l i  a za walenie się kościoła ewaniel ickiego,  
w którym kilka 6et osób  schron ien ia  szukało,  
s tało się po w o d em  zguby  tych wszystkich n ie ­
szczęśl iwych.  H  ar t l ebena og ro m n e  składy 
woda  uprowadz i ł a  i nawet  ani  śladu ich nie- 
masz.  A rc y x i ą ż ę  P a la ty o ,  aby tylko wielką 
l i czbę b iednych pomieścić,  z całą swoją fami­
lią na ąch pokojach się ogranicza.  — D o b r o ­
czynność oby watelska już się wszędzie objawia.  
D w ó r  cesarski tymczasowo 40,000 zł. r. of iaro­
wał .  Ba ro n  S ina ,  lubo  sam w tabace tylko 
i  wełnie  200,000 zł. r. szkody p o n o s i ,  p od p i ­
sał  j ednak 30,000 zł . ,  Ro t bs t h i l d  i5,000 zł. 
i t. d. H an de l  tu te jszy,  dla którego Peszt  
g łó w ny m  był pu n k te m  o d b y t u ,  przez to n i e ­
szczęście zapewne  na wiele lat m o c n o  ucierpi ;  
ob aw ia my  się przeto bankruc twa ;  zdaje się 
wsze lako ,  iż kupcy między sobą  postanowil i  
wexle p ro longować a niektórych nawet  szko- 
du jących  od wypłaty uwolnić.  —  Miasto Peszt  
zaiste ani  w ciągu 23 lat do d aw ne go  nie 
p rzyjdz ie  s t a n u ;  szkoda ,  którą ponos i ,  isto. 
t n ie  o g ro m na  ; podają ją ki lkanaście mi l ionów,  
i cała monarch ia  skutków tego spustoszenia 
mn ie j  więcej uczuje.

W i o c h  y,
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  z d .  13. Marca.

(Gaz .  P ow sz .)  — Os ta tnie  wiadomości  zNe-  
apo lu  w p ew n ym  względzie bardzo ważne.  
P rzewidywać  bowiem m o ż n a  przesi lenia w a d ­
mini s t r acyjnych  s tosunkach kraju.  P o ł ą c z e ­
n ie  Sycyli i  z N ea p o le m  ani w N ea po lu  ani  
W Sycylii zadowolenia ludności  nie uzyskało.  
Neapo l i tańczykowie tracą na tern korzyści , któ 
rych  mocno  żałują;  a Sycyl ianczykowie widzą 
s ię  pozbawieni  samois t r iości , do  której z za­
p a ł em  byli przywiązani .  W  Neapo lu  zaczyna 
ju ż  krok ten obawę niejaką wzbudzać  i cfię- 
tni eby go cofn ię to ,  gdyby to tylko z h o n o r e m  
zrobić się dalo.  W z b u r z e n i e  na Sycylii i zn ie ­
chęce n ie  w Neap o lu  — jakżeż rząd te dwie  
burze  uśmie rzyć  potrafi ?

Z R z y m u ,  dnia 15. Marca,
P ie rwszy sekretarz legacyi i t ymczasowy 

Sprawujący I n te r es a  p rzy  tute jszem poselstwie 
R o s sy j s k i t m ,  kawaler  K nv tz of f ,  który n i e d a ­
w n o  ternu córkę Xięcia R e p n in a  sobie zaś lu ­
b i ł ,  udaje się dzisiaj jako gon iec  do Pete rsbur ­
ga,  Ro z um ie ją  po w sze chn ie ,  źe wiezie układy 
do tyczące się Bi skupów polskich i ich s t o s un ­
ków  wzg lę dem  katedry Apostolskiej  z jednej ,

a względem rzą du  Rossyjsklego z d rugiój  stro- 
ny .  —  Pogłoska o po w tór nem  z jawien iu  się 
cholery w mieście tu t e j szem wykazała się być 
zu pe łn i e  p ło n ną .

T  u  r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  14. L u te g o .

Wi ad om oś ć  o zdobyc iu twierdzy rossyjskiej 
Ge lend i jk  przez  Czerkiesów zu pe łn i e  się p o ­
twierdziła.  W  tej dla oręża rossyjsk.ego nie-  
pomyślnej  rozprawie zginął  kome nderu jący  
G e n e r a ł  Wil l iarainoff .  (Z, Gaz.  Vossa .)

* w v  w t /v  w v *  w v v

R ozm aite wiadomości:
L i t e r a t u r a  s ł a w i a ń s k a .  — Dr .  Lud wik  

G a j ,  jeden z najgor l iwszych przyjaciół  i wspie- 
r aczów l i teratury slawiańskiej,  wydaje także na 
rok bieżący w Zagr ab iu  swoję Gazetę pol i ty­
czną  w na rz ecz u  iliryjakiem : llirske narodne no­
vine, do  której  dodaje  p i sm o zabawie poświę ­
c o n e ,  pod  n a z w ą ;  D a n i c a  i l i r s k a  ( l l i ryjska 
gwiazda por ann a) .  Mianowicie  to ostatnie w y ­
szczególnia się w roku bieżącym wielu cieką- 
wemi  ar tykułami ,  z których p r zy taczamy:  P o e ­
ma t  I w a n a  M az ur am ca  : „ W i e k i  I l i r y i , “  —, 
„ D o d a t k i  do historyi  wojennych  dzieł  iliryj- 
skich ze szczególniej szym wzg lędem na  hor -  
wackich i s lawońskich b o ha t e ró w ,“  -—„Ś m ie rć  
z  g łodu  przy o br on ie  twierdzy Guosdańskiej  
r* 1578,“  —  ,, O  biblii iliryjskiej we Fran cy  i “  
i  t. d.

P .  C z y n s k i  wynalazł  w Paryżu  sposób  za­
pobieżenia  p r ze dru ko w i ,  a połączony  w tym 
swoim wynalazku z P a n e m  C o n s id e r a n t ,  r e ­
dakto rem dziennika P h a l a n g e ,  zwierzył  myśł  
swoję  P P .  Vil lemain  i N i s a rd ,  ma jącym z n a ­
czne posady w Min i s t e ryum pub l i cznego  o- 
świectnia .  Ci tak dalece zdziwieni  byli d o ­
wcipem wyna lazku,  źe nieomieszkafi  zwrócić 
na  to uwag i  Mini st ra  oświecenia Pana  Salvan- 
d y ,  a ten mianował  w tym celu komisyję r o z ­
poznawczą .  Wszyscy ciekawi są sp raw ozd a­
nia koroisyi i łamią sobie g ł o w ę ,  c z y  to bę- 
dzie mo ra ln y ,  czy fizyczny sposób.  W y n a ­
lazca żąda dla siebie i dla swojego towarzysza 
za odkrycie wynalazku po i g o , o o o  f ranków n a ­
grody.

M e t r y k ą  L i t e w s k ą  w Wa rszawi e ,  dla 
ro z ró źn ieu ia  od Metryki  ko r o n n e j ,  nazywają 
ów oddział  p r ze cho w yw any ch  w a rch iwum 
ksiąg,  które zawierają r ządowe  akta i r ękop i ­
sy W .  Xięz twą  L i t ewsk iego od roku 1368 aż 
do  po łączenia L i twy  z Polską,  D o k u m e n t a  
t e ,  pisane są w b ia ło - ru sk te m  narzeczu g ł o ­
skami cyryli jskierni.  Po n i ew aż  p rzez czas, 
używanie  i zm ia n ę  miejsca,  znacznie  uszko­
dzonemu by ły ,  kazał  je Kroi Stanisław A u g u s t



r ,  1777 w i e r n i e ,  s ł owo  w  s ł o w o ,  wsze lako  j uż  
ł a c iń sk i eu i i  g ło sk am i  p r zep i s ać .  W  r. 1793 do- 
k u m e n t a  o r y g i n a l n e  me t ryk i  w y w i e z i o n e  do  
P e t e r s b u r g a ,  a kopi e  z a b r a n e  p r z e z  r ząd  p ru -  
ski  p r z e c h o w y w a n o  w B e r l i n i e  d o  r. 1807,  l ecz  
p o k o j e m  T y l ż y c k i m  p o w r ó c o n e  W a r s z a w i e ,  
zo s t a ły  o d t ą d  w c i e l o ne  d o  me t ryk i  k o r o n n e j .  
Sk łada j ą  s i ę  w o g ó l e  z 29, fo l i j a łów.  W a ż n o ś ć  
t e g o  zb i o r u  jes t  n i e w ą tp l iw ą  dla  wyś wie cen i a  
k r a j o w e g o  u s t awo daw s t wa  i dz i e jó w  r u s k o - l i -  
t ewsk i cb .  W y j a ś n i a  także u s t awy  wie lu  miast ,  
j ak  T w e r u ,  N o w g o r o d u  i i n n y c h .  K o re s p o n -  
d e n c y j a  m i ę d z y  W ie l k i e m i  X ią ź ę t a m i  L i t w y  
a  C h a n  ami  t a t a r sk imi ,  wyk rywa  ó w c z e s n ą  p o ­
l i tykę L i t w y ,  pod żeg a j ącą  h o r d y  M o g o ł o w  d o  
c i ąg ł e g o  w k r a j e  r u s k i e  w p ad an i a .  ( M nem osine .)

Z d a n i e  J a n i n a  o  „ K a l i g u l i "  D u ­
m a s a ,  —  J u l e s  J a n i n  umi e śc i ł  w d o d a tk u  
d o  J o u r n a l  d e s  D e  b a t s  zd a n i e  o  n o w e j  
s z t u c e  P a n a  D u m a s  „ C a l i g u l a " ,  k tór e  to 
d z i e ł o  d z iw n ie  c ha r a k t e ry zu j e .  „ D r a m a t  
t e n ,  jest  z a r a z e m  o k r u t n y m  i z a b a w n y m ,  
p r ze r aż a j ąc y m  i p o z i o m y m ,  b e z b o ż n y m  
i  ch r z e ś c i j a ń s k im ;  z ło żon y  z  m i l i on a  sp r z e  
c i w ia j ący ch  s ię ż y w i o ł ó w ,  o b e j m u j ą c y  w s o ­
b i e  n a j d r ob n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  p o w s z e d n i e ­
g o  życia  i n a j śmie l s ze  speku l acy j e  dz ie jów.  
W s z y s t k o  w n im  p r z e p e ł n i o n e  jes t  k rw ią  
i g r z e c h e m ,  kwia tami  i d o w c ip e m ,  C a l o ś ć n i e  
m a  ż a d n e g o  po d o b i e ń s tw a  d o  p r a w d y ,  n i e u -  
g ru n to wa r t a  i n i e d o t z e c z n a ; u s ły szysz  t am  
wszys tk i e  języki  i zna jdz i e sz  po  kolei  n i e  naj  
l e p i e j  p r z e ł o ż o n e  o d y  H o r a c e g o ,  sa tyry  J u -  
w e n a l a  i e legi je  P r o p e r c y u s z a ; jest io miftsza- 
n i n a  bez  ł a d u  wsze lk i ch  rodza jów p o d a ń ,  u-  
św i ę c o n y c h  z a g ,  dz i e jó w  i bajek.  D ra m a t  t en  
w  s p o s o b i e ,  w j ak im  jes t  u ł o ż o n y ,  n i e  p r z y ­
puszcza  ż a d n e g o  ro r , b io ru ,  czyl i  racze j  każdy 
ro z b i ó r  z n i s z czy łby  go  z u p e ł n i e ;  a p rzec i eż  
j es t  d z i e ł e m  d u c h a ,  k t ó ry  ró w n ie  jest ś m i a ­
ł y m  jak p o t ę ż n y m .  W  tym  n i e z m i e r n y m  
c h a o s i e  zda r za  s ię częs to  za oczy  b ior ąca  jasna 
ł y s k aw i ca ,  w tein n a ś l a d o w a n i u  p rzeb i j a  s ię 
o r y g i n a l n o ś ć ,  i w chwi l i  j e d n e g o  w ieczo ra  o d ­
g a d u j e m y  ws zy s t ko ,  co a u t o r  od  lat dz i e s i ęc iu  
o d g a d n ą ć  u s i ł o w a ł ,  a p r z ec i e ż  ca ł e  to  dz i e ło  
r , ie  ma j ące  an i  f o r m y ,  an i  n a z w y ,  wyda je  s ię 
b y ć  tylko i m p r o w lz a c y j ą ,  a le  u z u c h w a lo n ą ,  
p r z e m o ż n ą ,  tw ó rc zą ,  w y u z d a n ą ,  i i n p rowiza -  
cy i ą  b ez  p r aw ide ł  i b e z  w ę d z i d ł a ,  częs tok roć  
na j s zc zy t n i e j  w y m o w n ą ,  lecz  o r az  b a r b a r z y ń ­
sk i m  j ęz y k i em  mów iąc ą .  S ł o w e m ,  n i e  u m i e m  
w tej m i e r z e  s i ę  wyrazić .  P r z e d s t a w i e n i e  d z i ­
s i e j s ze  skońc zy ł o  się aż  po  p ó ł n o c y ,  a te r az ,  
g d y  z n o w u  po łnoc j  n a d e s z ł a ,  c a ły  u t w ó r  t en  
zda j e  s ię mi  być  t y lko  s n e m ,  ale  o w y m  n a d ­
z w y c z a j n y m ,  d z i w o tw o rc zy t n ,  cu da ck im  , i n i e ­
s k o ń c z e n i e  z a w i ł y m  s n e m ,  k tc r egQ s i ę  śpi ący

l ę k a m y ,  a le  o b u d z i w s z y  s i ę ,  ż e  n a m  p r z e m i ­
n ą ł ,  o dż a ło w ać  n i e  m o ż e m y . ”

S i ł a  m a c h i n  p a r o w y c h .  —  P r z e d  s ze-
ś c iudz i e s i ą i  laty n i e  by ło  j es zcze  ani  s tu m a ­
c h i n  p a r o w y c h ,  t e r az  jest ich p r z e sz ło  300,000,  
k tó r e  w p r z e c i ęc iu  tak wielką wy wie ra j ą  s i łę  
jak cz te ry  mi l i j on y  k o n i ,  a lbo  25 m d i j o n ó w  
l u d z i ,  to z n a c z y ,  jak cz te rdz ie s ta  c zęść  całej'  
w św iec i e  l udnośc i .  W y s t a w i e n i e  naj  większe j  
p i r a m i d y  w E g i p c i e ,  tó jest  p i r amidy  C h e o -  
p sa ,  w ażące j  186 m i l i j o n ó w  c e tn a r ó w  m i a ło  
I 0o , coo  l udz i  z a t ru d n i ać  p r zez  lat dwadz ie śc i a .  
T e r a z  o b l i c z o n o ,  i żby  ją za  p o m o c ą  m a c h i n  
p a r o w y c h ,  k tó r yc h  o d  r o k u  1823 w A n g l i i  
u ż y w a j ą ,  p r z e z  36,000 l udz i  wys tawić  m o ż n a  
w p rz ec i ą gu  g o d z i n  o ś m n a s t u .

N o w y  p o m n i k  w k o ś c i e l e  R e u i l ,  —  
S ł a w n y  r z e źb i a r z  D a w i d  o t r z y m a ł  p o l e c e n i e  
w y k o n a n i a  p o m n i k a ,  k tóry  dla  K ró lo w e j  Hor -  
t e n s y i  w kości e l e  R e u i l  w z n i e s i o n y m  będ z i e .  
Có rka  Jó z e f i n y  b ę d z i e  t a m że  r ó w n i e  jak i jej  
ma tk a  p r z e d s t a w io n a  na  g r o b o w c u  w pos t ac i  
n a t u r a l n e j , a na  do l e  b ę d z i e  nap is  n a s t ę p u j ą ­
c y : „ A  Jo sep h in e , E u g e n e  et H o rten se ."

Z b r o j n a  s i ł a  C e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  —  
P e w i e n  t n i s sy on a r z  ( rossy j sk i)  z e b ra ł  w zg l ę ­
d e m  wojska c h i ń s k i e g o  n a s t ę p u j ą c e  w i a d o m o ­
ści :  A r m i a  ch iń s ka  p o d z i e l o n a  jest  na  cz t e ry  
d y w i z y e ;  p i e r w s zą  jest  g w a r d y a ,  sk ł ada j ąca  
s i ę  z  T a t a r ó w  M a n t s c b u  i M o g o ł ó w ,  o b e j m u ­
jąca 315,200 l u d z i ;  d r u g a ,  wo jsko  zwy c i ę zk i e j  
c h o rą g w i ,  z ł o ż o n e  z  T a t a r ó w  M a n t s c h u  i Mo-  
g o l ó w ,  ma j ąca  w sob i e  166,000 l u d z i ;  t r zec i ą ,  
wo jsko z i e lo n e j  c h o r ą g w i ,  z ł o ż o n e  z s a m y c h  
C h i ń c z y k ó w  i w y n o s z ą c e  666 ,300 ż o ł n i e r z a ;  
c z w a r t ą ,  woj sko  T y b e t u  i T u r k o s t a n u ,  z ł o ż o ­
n e  z 28,000 l udz i .  Ca ła  z b ro j n a  siła w o j e n n a  
w y n o s i  1,275,500 l udzi .  P o d z i e l o n a  jest  n a  
a r m i e ,  d y w i z y e ,  p u ł k i , b a t a l i o ny  i s z w a d r o n y ,  
p o d o b n i e  jak a r m ie  eu rope j sk i e .

Z d a n i e  M o l j a m e t a ,  —  M o h a m e t  Zas łu­
żył  sob i e  u  kobi e t  a r absk i ch  na  w zg l ę d y  p r zez  
o k a z a n e  d la  n i ch  p o b ł a ż a n i e .  „ O b c h o d ź c i e  
s i ę  z k ob i e t a m i  ł a g o d n i e ! ”  mó w i  o n ,  „wszak  
s t w o r z o n e  są  z z i o b r a ,  a z i o b r o  jest  k r zywą  
kośc i ą ;  jeżel i  j e  chcec i e  k o n i e c z n i e  na p ro s t o -  
w ać ,  z ł a m iec i e  je .  O b c h o d ź c i e  s i ę  z kob i e ­
t ami  ł a g o d n i e ! "  D o w c i p n i e ,  a  co  większa  —  
po  l u d z k u !

B a l e  p a r y z k i e ,  —  W  P a ry ż u  dają  t er az  
b e z  u s t a n k u  ś w i e t n e  w i e cz o ry .  N a j św ie tn i e j ­
szy  w s w y m  ro d z a j u  bal  wy pra wi ł  P a n  J a m e s  
S a l o m o n  R o th sc h i l d .  P o d  t en  w ie cz ó r  z a m ­
kn i ę t o  d la  pu b l i c znośc i  część  b u l w a r u ,  a n i e ­
u s t a j ące  p a s m o  p o w o z ó w  to czy ło  s i ę  z w o ln a  
d o  h o t e l u  b o g a t e g o  ba n k i e r a .  Z a r a z  przy  
wa t ęp i e  d o  sp a n i a ł eg o  g m a c h u ,  m n i e m a s z ,  
ż e  jes teś  p r z e n i e s i o n y m  w  u p l y n i o n e  wieki ,



1' gdyby Karol I X .,  l ub  Kata rzyna medyce jska 
odwiedzi l i  byli Pa n a  R o t h sc h i l d a , niewątpi l iby 
bynajmnie j ,  źe się znajdu ją  w sw y m  własn ym 
d o m u ;  by ło  tam a lbowiem nietylko bogactwo,  
ale nawet  2wyczaje ,  które za ich czasów p a ­
n o w a ł y ; ineb le ,  m u z y k a ,  p o t ra w y ,  a nawet  
tańce miały p ię tno  szesnas tego wieku.

T a l e n t  n i e  g a r d z i  k - r y t y k ą . —  W  spad- 
ku po T a l m i e  zn a l ez io n o  bardzo  ob sze rn ą  
i c i e k a w ą  k or es p o nd e n cy ję ,  mianowic ie  wielki 
plik listów jakiegoś n i e z n a j o m e g o ,  który wszy- 
stkie przedstawy Ta l iny jak najdokładniej  ro-  
z b e r a ł  i k ry tykował ,  i widać z m c h ,  i e  s>ę 
T a l m a  p rawie zawsze do  jego zdania s tosowa/.

N a p o l e o n  i s z e w c  j e g o .  —  W i a d o m o ,  
źe Napo leon  bardzo ma ło  dbał  o powie rz cho ­
wność swoję.  T e n  sam s z e w c ,  co dla n iego 
rob i ł ,  gdy był  w szkole wojskowej ,  robił  także 
i w tenczas ,  kiedy był G e n e ra łe m ;  a po  śm ie r ­
ci ojca,  syn j ego odziedziczył  tę robotę.  Krój  
i fo rma  zostały zawsze te sarnę ,  a i  nareszcie 
noga Cesarza zg r ub ia ła ,  azatem trzeba,  było 
koniecznie wziąć nową miarę.  Z tego p ow od u  
pokojowiec sam się udał  do młodego szewca,  
który jeszcze n igdy  n ie  widział Na p o le on a  
i dla t e g o ,  gdy mu przyszło iść do n iego,  
w wielkim był kłopocie.  , Jakże się mam p o ­
kazać?"  zapytał  po cichu.  Pokojowiec po­
wiedział  m u , iż w s tosowanym kapeluszu,  
czarnych spodn ia ch ,  przy szpadzie i w czar- 
n y m  I ra ku . .  Szewc w ten sposób  wystrojony 
p rzychodzi  do T u i l e r j ów ,  a s łużący w pr ow a­
dza go do gab ine tu  Cesarza,  „ W s z a k t o  nie  
W ć P a n  rabiateś mi  b ó l y ?“ rzekł Cesa rz ,  sko* 
t o  szewc wstąpił  do pokoju.  „ N i e j a ,  ale mój 
ojc iec ,  Najjaśniejszy P a n i e ! "  odrzekł  szewc 
p o m i e s z a n y ,  n ie  wiedząc co robić ze szpadą 
i kape luszem.  , ,A  dla czegóż ojciec n ie  p rzy­
szedł?'* „ J akż e  miał  przyjść,  kiedy umar ł ,  
Najjaśniejszy P a n i e ! "  „ H a ,  kiedy umał ,  
więc naturalna  i e  przyjść nie m ó g ł , "  r zekł  C e ­
sarz.  „Cóż kosztuje u W ć P a n a  para trzewi 
kó w ? "  „Oś m naś c i e  f r anków."  , , T o  za d r o ­
g o ! "  „ O ,  Najjaśniejszy P an  rnoźesz jeszcze 
d roższe dos tać. " Cesarz roześmiał  się se rde­
cznie  z tej otwartej  m o w y ,  a szewc widząc (o, 
Stracił zu p e łn ie  p rzytomność.  Wziąwszy  ka ­
pelusz  pod pachę chciał  brać rniarę;  ale ka­
pelusz wypad ł  mu  z pod  pac hy ,  a szpada wplą 
tała się pomiędzy n o g i ;  zmieszany tym przy _ 
padkiern c h c a ł  to naprawić i pośl iznął  się na 
woskowanej  p os ad zc e ,  i dop ie ro  złożywszy 
kapelusz i s zpadę na p o sa d z k ę ,  ś ród  śm ie ch u  
Cesarza ,  dopiął  sw eg o  zamiaru .

N o w y  s k ł a d  p o w o z u .  —  W  L o n d y n i e  
e r o b i o no  teraz taki p o w ó z ,  który co do p i ę ­
kności ,  gus tu  i wygody  wszystko p rzewyższa 
co dotychczas  w tym rodza ju  widziano.  P o ­

w ó z  teti z łożony jest z dwóch  o d dz ia łó w ,  piór- 
wszy oddział  obe jmuje  p r zedpokó j ,  a d rugi  
bawialnią albo też i sypialnią,  W  przedpoko ju  
znajduje się s t ó ł ,  dwie komod y  i inne sprzęty 
p o t r ze bn e  do dom o w eg o  gospodars twa.  W  ba­
wialni  znajdują się so fy,  kob ie rce ,  sześć krze­
s e ł ,  s tó ł ,  k redehs  i t. d . ,  tudzież spaniały pa ­
jąk o dziewięciu r amionach ;  jest tam u m i e ­
szczony  także piec  i miejsce do u t rzymania  
ognia .  Powó z  ten ma 25 stóp długośc i ,  a 9 
stop szerokości  i wysokości.  Bawialnia  ma  
stóp dwadzieścia.  Cała budowa  ta waży pó l  
trzecia cetnara.

Z b ó j c a  w H i s z p a n i i .  _  w  Madryc ie  
n ie daw no  skazano ga rdłem s ł ynn eg o  zbó jcę ,  
nazwiskiem Conde iasa .  U h ió r  jego był  cały 
wyszyty dy ja m en ta m i ,  które dał w puśc iznia 
pod  m ecz idąc,  op rawcy  i jego pos ługaczom,

H  e r o  i z m n a d  s i  1 y. — W  Paryżu nie-  
da w n e m i  czasy usiadło do  wista cz te ry ,  już 
n ie m ło d y c h  dam.  Posz ły  z p e w n y m  m ę ż c z y ­
zną  o za k ład ,  że ani s łowa nie p rzemówiwszy ,  
10 robrów odegrają.  D łu g o  na ich s t ronę p r z e ­
ważała zakładu wyg rana ;  grały bowiem od  ątej  
z p o ł u d n i a ,  sź do 8u>ej wieczór ,  a żadna z  
n i ch  ani  ust nie o two rzy ła ;  lecz heroizm ter. 
d r ogo  przypłaciły ; przy samym końcu  ostatnie­
go robra ,  trzy dam padło jak n ieżywych z krze- 
seł i ledwie je do  życia ockniono .  T e r n  wię.  
ce|  podziwien ia  sprawiła czwarta,  która zupeł-  
nie  zdrowa s i edz iał a ;  ale wkrótce się dowie ­
dz i ano ,  źe ta czwarta — ju ż  z u r odzen ia  n i e ­
m ą  była.

( Z  R,  L . )  T r z ę s i e n i e  z i e m i  w D u k l i .  
Z  Dukl i  dnia 17- L u t e go .  —  Do wiedz ie l i śmy  
się tu z Nr.  19. Gazety  Lw ows k ie j ,  iż „ o  go­
dzinie 12tej w nocy z 8go na gry b. rn. da ło  
się uczuć u n a s ,  osobl iwie u O O ,  B e rn a r d y ­
n ó w ,  mocne trzęsienie z iem i, i e  t rwało dziesięć 
mi n u t ,  źe rzeczy w c> lach i pokojach z miejsc 
swoich usun ię te  zos tały ,  i że śm y,  p rzeb ud z i ­
wszy s ię ,  w trwodze o życie noc  przepędzi l i . * 
Odczytawszy ię o k r o p n ą  wiadomość włosy mi  
na g łowie s tanę ły !  Podz iękowałem Opa t rzno-  
ści, źe m ni e  p rzy  życiu zachować raczyła.  Ź e  
teźto człowiekowi czasem ani się nie śni ,  jakia 
n ie be z p i ec ze ńs tw o ,  jaka śmierć mu  g r o z i ! . . ,  
Musia ł to  zapewne  { rzek łem sam d o ' s i e b i e ) ,  
św. J a n  z D u k l i  wstawić się za mną  i c z u ­
wać o p i e k u ń c z o , źe podczas gdy  wsp ó łmi e ­
szkańcy moi  o p ó łn o c  „ p ob u d z i l i  gię j 
t rwodze  o życie no c  p rzepędz i l i , "  ja wyś mie ­
nicie całą noc p rzespałem.  Za t rudn ien ia  p o ­
wołania m o je g o  właśnie przez kilka dni  p o ­
przednich  t r zymały mię w d o m u ;  nie wiedzia .  
ł e m  w ięc ,  co się ok o ło  mnie  dzia ło —  to tyl­
ko było p e w n e ,  źe ja jeszcze ży ję ,  i i e  dom,  
w k tó ry m m ie sz ka m ,  ca lu teńk i  stoi ,  A l e  co
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• i ę  * m ia s t e m stać m o g ł o ,  l u b  s t a ło  —  k tóż  
n iog ł  o  tern w i e d z i e ć ? . . .  D ziesięć m in u t  m o  
cnego trzęsienia z iem i —  to n i e  b a g a t e l a ! . . ,  I  
p i r am id y  egipsk i e  w g r u z y b y  r u n ę ł y ,  n i e  do -  
p i e r o ż  te s z ab as ow e  k l e j o n k i ,  z k tó rych  po  
na jw iększe j  części  D u k la  s i ę  sk ł ad a ,  k t ó ż  n i e  
z n a  t ego  na p o g r a n i c z u  k a rp a c k i e m  n a jb a nd lo -  
Wnie j szego  m i a s t e czk a?  K iedy  r u b a s z n y  sąs iad 
zacisański  spusz cza  s ię z B t e s z c z a d u  i w s t ę pu j e  
w c i e śn in y  n a s z eg o  p o d g ó r z a ,  o n o  p i e rws ze  
wita go  u r o k i e m  okol i cy ,  ś ród  k tór e j  n a  l e w y m  
b r z e g u  W is ło k i  u  s t óp  o l b r z y m e j  gó ry  C e r -  
gowski e j ,  w d z i ę c z n i e  s i ę  r o z ł oż y ło .  K tó ż  n i e  
z n a  mie js ca  u r o d z e n i a  ś w .  J a n a  z D u k l i ?  
J e d e n  z t e g o c z e s n y c h  p i s a r zó w n a sz y c h  m ó w i  
o  D uk l i  t o k i em  K ras i ck i ego  l istów : 

ż?ród gór ro z leg ły ch , gdzie się rw ą o b ło k i, 
b ró d  czarnych  lasów , n a  b rzegu  VVi»łoki 
I.ezy, gdzie W ęgier K arpacka granica,
D u k l a ,  sąsiedzkich w in  sław na p iw nica.
W  piętnastym  w ieku dum nerni napady  
Z niszczył ją  W ę g r z y n ,  te raz  ma w  niej składy.
T u  się J a n  z D u k l i  w  skrom nej ch atce  rodził,
P o tern m iasteczku, po tych górach c h o d z i ł . , ,

W  tych ki lku r y m a c h  m a m y  i p o ł o ż e n i e  D u ­
k l i ,  i jej  s t a roż y tn oś ć  h i s t o r y c z n ą ,  i s ł aw ę  k o ­
śc ioła  B o ż e g o ,  i g ł ó w n ą  g a ł ęź  p r z e m y s ł o w o śc i  
w ie r n i e  n a p o m k m o n e ; a le  r y s  c ha r a k t e ry s t y ­
c z n y  w tych d o p i e r o  zaw ie r a  się s ł o w a c h :

Na każde sto Chrzęści a n , tysiąc .Judy synów , 
Ogromny klasztor —  w  nim dw óch B ernardynów .

S z ko da  ! p o m y ś l a ł e m .  T a k  d a w n e  mi a s to ,  
ty le  epok l o s u  i d z i e j ów  k ra jowych  p r z y p o m i ­
n a j ą c e ,  t en  za m e k  z p a r k i e m ,  g n i a z d o  s t a r o ­
ż y tn e  M n i e z c h ó w ,  S a d n i c k i c h ,  Mę c i ń s k i cb ,  
l en  kościoł  f a r n y ,  a obok  n i e g o  ta b łogo s ł a ­
w io n a  u l i c a ,  gdz i e  się św,  J a n  r o d z i ł ,  i którą  
d o t ąd  ż a d n e m u  ż y dk ow i  zam ie szkać  n i e  w o l ­
n o ,  ten klasztor  z a ko nu  B e r n a r d a ,  te skł ady 
zboża ,  w ó d k i ,  te p i w n i c e ,  a te w ina ,  te w ina!  
W s z y s tk o  z a g in ę ło ,  p r z e p a d ł o ,  zn  s zcz a ł o !  —  
Z  d ok u rn e n t e  rn tego  z n i s z c z e n i a ,  t. j, z N r .  tg .  
G az e t y  L w o w s k i e ) ,  w y ch y l i ł em  się za d r zwi ,  
aby  o b a c z y ć  p o w s z e c h n ą  ru in ę .  P a t r z ę  — 
D u k l a  sioi.  J a k o !  z a w o ł a ł e m ,  dziesięć m in u t  
m o cn eg o  trzęsienia z iem i, a D uk la  s t o i ? . . .  P o ­
s u w a m  się ria I e j : P r z e c i e ż ,  k i edy  się „ m i e ­
s zk ańcy  pob udz i l i  i noc  p r ze p ęd z i l i  w t r w o dz e , "  
t rwoga  ta n a jp r ę d z e j  żydków  o b i e g n ą ć  mus i a ł a .  
P y t a m  j e d n e g o ,  d r u g i e g o ,  t r z e c n g o .  Ka żd y  
s i ę  na  m n i e  w yp a t ru j e  — ż a d e n  m n i e  n ie  r o ­
z u m i e .  J a  im  p o k az u j ę ,  m ó w i ę ,  i e  io d ru k o  
w a n e  — d a r e m n i e .  Ż a d e n  s i ę  w n o c y  z gg o  
J’3 9ty n i e  p r z e b u d z i ł ,  ż a d e n  s;ę n i e  t r woży ł .  
R z e c z  j a s na ,  że  to by ło  jaki eś  garcynlne  t rzę .  
s t e n i e ,  a że  k o r e s p o n d e n t  m ó w i :  „ i ż  s i ę  c zuć  
da ło  o sob l iw ie  O O .  B e r n a r d y n o m  i ki lku do-  
Nikorn kol, ,  t y chże  dalej  l e ż ą c y m ,  “  b y ł n n  p e ­
w n y ,  Że an i  B e r n a r d y n ó w ,  au t  d o m k o w  k o ł a

tychże dalej leżących, nie w s tan ę  na miejsca.
O b a w ę  tę po p i e r a ł  m ó j  d o m y s ł  t y m  o r z y w i -  
s t y m  w n io s k i e m :  jeże l i  w K r o ns z t a d z i e  —  g d z i e  
p o d ł u g  s i e d m i o g ro d z k i e g o  k o r e s p o n d e n t a  m o ­
c n e  by ło  t r z ę s i e n i e  z i e m i — w p rz e c i ą g u  jed n e j 
m i n u ty  i t r z ec h  s e k u n d  „ d o m y  i sp r zę ty  jak 
b a l on  s i ę  ch w ia ły ,  pó łmi s k i  ze  s t o łó w  spadały ,  
m u r y  pęka ły ,  ko m i n y ,  dachy  z o g r o m n y m  t r za ­
sk i em  s i ę  wali ły j "  t edy  w D u k l i ,  g dz i e  w e ­
d ł u g  duk i e l sk i eg o  k o r e s p o n d e n t a  r ó w n i e ż  m o ­
cn e  t r z ę s i en i e  z i em i  dziesięć  m i n u t  t rwa ło,  zie» 
m i ę  O O .  B e r n a r d y n ó w  i o w e  d o m  ki ko ło  t ychże  
bl iżej  s to j ące ,  p r z y n a j m n i e j  p o c h ł o n ą ć  musiało* 
W p a d ł o  mi  też  z a r a z  n a  m y ś l ,  źe  to p e w n ie  
to  s a m o  t r z ę s i e n i e  z i e m i  , k t ó r e  n i e  d a w n o  
L w o w t a n o w  zm i e s z a ł o .  P r a w d a ,  ż e  o d  czasu  
o w e g o  w e  L w o w i e  t r z ę s i en i a  dwa  t y g o d n i e  
m i n ę ł y ,  a le  też  to  a6 mi l  o d l e g ł o ś c i ,  z ł a  d r o ­
g a ,  ś n i e g i ,  z a spy  — ł a two  w ięc  być  m o g ł o ,  
że  s ię o p o ż n i ł o  , i ź e  w tej d r o d z e  dwa  up ły -  
jrięły t y g o d n i e ,  za  n i m  trzęsienie  n a  O O .  B e r ­
n a r d y n ó w  p r zys z ło .  K la sz to r  O O .  B e r n a r d y ,  
n o w  leży o d o s o b n i o n y  o d  mi a s t a ,  na p o c h y ­
łości  w z g ó r z a ,  zkąd  w idok  na  ca łe  m ia s to  r o z ­
l e g ły  i p i ę k n y .  Z  celi g w a r d y j a n a  o k o  b u j a ć  
m o ż e  po r o m a n t y c z n y c h  d o l i n a c h ,  i s i ęgać  aż 
d o  c i e ś n in y  g ó r ,  w k tó r ą  d ro ga  ku W ę g r o m ,  
w i jąca  się po  g r z b i ec i e  p i o n o w e j  n a d  W i s ł o k ą  
ska ły ,  z apada  i g in i e .  W  p ob l i żu  k lasztoru  
Stoją dw a  d o m k i ,  w j e d n y m  z t ych  poc z t a  d u ­
kielska,  N ak ręc a j ą c  z mias t a  ku  m o s t o w i ,  o-  
kazo j e  s ię w p i ękn e j  pe r s pek tyw ie  g m a c h  kla­
s z to ru ,  s w o j - m  p o ł o ż e n i e m  i w ie ż a m i  p a n u j ą ­
cy mias tu .  P o  t r z ę s i e n iu  z i em i ,  które  dziesięć 
m i n u t  t rwać m i a ł o ,  m o g ł ź e m  się spodz i ewa ć ,  
i e  g o  u j r z ę  j es zcze  na sw o j em  mie j s cu  s t o j ą ­
c y m ? . . .  L e c z  ś w. J a n  z D u k l i  s d n ą  r ę ką  
n i e  tylko m n i e ,  a le  i k l as z tor  ś r o d  t r z ę s i en i a  
t r z yma ł .  Os t a ł a  się ta s i edz iba  u b o g i c h  o jców 
—  a o w e  k r zy że  na  w ieżach  k l a s z to ru ,  o w e  
p oo pa d a t t e  m u r y ,  s z cze rb y  i o tw ory ,  k tó r e m i  
k lasz tor  o  n i edol i  swo je j ,  jak cz łowiek  w e s t c h n i e ­
n i e m ,  p r z e m a w i a ,  i nn i e  p r z y n a j r n n :e j , m i e ­
s zkańca  du k i e l sk i e g o ,  n i e  m o g ł y  na myś l  t r z ę ­
s ienia  z i e m i  wprowadz i ć .  I  jakże o d g a d n ą ć  
za g ad k ę  lego t r z ęs ien ia  z i e m i  w D u k l i ?  J ak  
roz w ią za ć  z a d a n i e ,  źe  t r z ę s i en i e  z ie rn t ,  k tó r e ­
go  w Duk l i  m e  by ło ,  p rze sz ło  d o  Gaz e ty ,  m o ­
cne i dziesięć m in u t tr w a ją c e ? .. .  O j f i e c  gwar -  
d y j an  l en  u p lu l  r ozwikł a.  —- P e w i e n  F e l e m -  
b ec k i ,  b ez  fur i kcyi ,  j akio m ó w i ą ,  zost ając ,  
cz łek n a b o ż n y ,  p r z y k ł a d n y ,  s ch r on i !  się d o  
cichej  celi  k las ztornej .  Bhzko  po c z ty ,  c z y t u ­
j ąc  z a p e w n e  G a z e t y ,  l ub  s ł ysząc  c d  i n n y c h  o 
t ych t r z ę s i eń  ach  z i e m i ,  k tó r e  jak m o r o w a  za ­
r a z a ,  od  O d e s s y  i B u k a r r s t u  n ad c i ą g a j ą c ,  aż  
d o  L w o w a  już s i ąg nę ły ,  roz.grzal  ł a n u z y j ą  bli- 
zki tn  k o ń c e m  świa t a  i o s t a t e c z n y m  są d em .  —
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Z 8. na 9- L u t e g o ,  w i c h e r ,  k tó r y  t u  ze  s zcze l i n  
c i e ś n in  p o g r a n i c z n y c h  czę s t o  z gw a ł to w n o śc i ą  
n i e s ły c h a n ą  w y p a d a ,  po t r zą sa ł  s t a r emi  mi r r a ­
m i ,  h u c z ą c  i ł o m o c ą c  po  k o r y t a r z ach  k laszto­
ru -  B u d z i  się T e l e i n b e c k i  i w t r wodze  o życ ie  
n o c  p r ze p ę d z a j ą c ,  B o g u  d u s z ę  o d d a j e  i p a c i o r ­
ki o d m a w ia .  P o k w a p n y ,  n i e p o w o ł a n y  k o r e ­
s p o n d e n t ,  z a p e w n e  w j e d n y m  z d o n ik ó w  „k o lo  
k l a s z t o ru  dalej  l e ż ą c y c h , 41 także  p r z e b u d z o n y ,  
p r z e p ę d z i w s z y  n o c  w t r wo dze ,  z eb ra ł  r a n o  ga 
dk i  T e l e m b e c k i e g o ,  a do ł ącza j ąc  do n i c h  swo je  
u c z o n e  uwag i ,  da ł  n a m  z n i ch  uczc i wą  p o r cy j ę  
t r z ę s i e n i a  z i e m i ,  k tó r aby  n i e  tylko na  D u k l e ,  
a l e  n a  ca ł ą  p r o w in c y j ę  wys ta r czył a .  B rak ło  ty l ­
ko  r e t o r y c z n e g o  o k r a s z e n i a ;  b o  j u ź c i ć ,  sko ro  
k o r e s p o n d e n t  k ronsz tadzki  przy  je d n e j m inucie  
i t r z e c h  s e k u n d a c h  m ó g ł  —  i bez  wą tp i en i a  z 
na jw ięk sz ą  s ł u s zn oś c i ą  —  p i s ać :  „ ź e  d r żące  
r ę c e  s a m e  się do  m o d ł ó w  sk ł a d a ły ,  źe  ś m i e r ­
t e l ną  b l adośc i ą  p o w l e c z o n e  us t a  b ł aga ły  o k o ­
n i e c  t e go  zjawiska p r z y r o d y ,  źe  każdy  cz ł o ­
w iek  z  c z uc i e m  p r zyg o t ow a ł  s ię n a  śm ie r ć  i 
w idz i a ł  g ró b  p r z e d  so b ą  o t w a r t y , "  toż k o r e ­
s p o n d e n t  dukie l ski  p rzy  dziesięciu m in u ta c h  
t r z ę s i en i a  m ia ł  p r a w o  n i e  r ó w n i e  s t rasz l iwsze  
o p i s y w a ć  r zeczy .  D z i ę k i  w ięc  k o re s p on d e r i t o .  
w i  duk i e l sk i emu  i £e poprze s t a ł  na  p r z e b u d z ę  
n i u  i t r w o d z e ,  a n i e  kazał  p r z y n a j m n i e j ,  jak 
k ro nsz t adzk i  s w o im  p r z e b u d z o n y m  m i e s z k a ń ­
c o m ,  myś l i ć  c i ężki e  m y ś l i :  „ n a d  n i ce s twern  
z i e m s k i e g o  życia  i n a d  zn i k om oś c i ą  d o b r  d o ­
c z e s n y c h  .“  N a  d n i u  i 6 .  b.  m .  i n a s t ę p n y c h ,  
t o  j es t ,  po  o d e b r a n i u  Gaze ty  L w o w sk i e j ,  D u ­
kla w n i e z w y k ły m  by ła  r u c h u .  N i e  m ó w i o n o  
o  n i c z e m ,  tylko o t r z ę s i en iu  z i emi .  Z n a j o m y  
o d w i e d z a  z n a j o m e g o ,  źy d k o w ie  po  sk l epach ,  
p o  p iw n i c ac h  b i e g a j ą , p a t r z ą ,  czyl i  r zeczy ,  p o ­
d o b n i e  jak iv celach ip o h j a c h ,  z  mie jsc  s w o i ch  
n i e  zos t a ły  u s u n i ę t e ?  j e d e n  d ru g i eg o  pyta ,  czy 
s i ę  p r z e b u d z i ł  w n o c y  z 8 - na  g . , czy w t r w o ­
d z e  o  życi e  n o c y  tej n i e  p r z ep ęd z i ł  ? i t d . . .  
W n e t  ta w ie ść  r u n ę ł a  po  oko li cy  ca ł e j ,  a t am 
n a j p r ę d z e j  s i ę g a ł a ,  gdz i e  zwyk le  n ie  s ięga  G a ­
zeta ,  W k r ó t c e  z a p e w n e  o d b i e r z e m y  tę  wieść,  
s k o r o  jak  wzras tająca lawina  o b i e g n i e  kra inę,  
w  d r u g i e r n ,  p o m n o ź o n e m  w y d a n iu .  D u k l a  
s z e r o k o  r o z s ł y n i e  —  a p i sma  za g ra n i c zn e ,  b u ­
d u j ą c  d o m y s ł y  na  tern dziesięcio  - m in u to w e m  
t r z ę s i e n i u  z i e m i , wy w ieszczą  n a m  w u lk an i cz ny  
w y b u c h ,  k tóry  D u k l ę  p o c h ł o n i e ,  l u b  z  nie j  
p r z y n a j m n i e j  d r u g i e  H e r k u l a n u m  i P o m p e j ę  
z rob i-  —   Obywatel D ukielski,

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D o b r a  sz l acheck ie  D r i e b i t z  o d d z i a ł u  l i g o  
n a  12,964 tal. 7 ggr, 1 f e n .  i d o b r a  s z l acheck i e  
D r i e b i t z  U l g o  o d d z i a ł u  na  35,773 tal.  26 sgr .
3  f e n ,  o s z a c o w a n e ,  o b y d w i e  w p o w ie c i e

W a c h o w s k i m ,  w e d l e  t a xy  m o g ą c e j  być  p r z e j ­
r z an e j  wraz  z w yka zem  h y p o t e c z n y m  i w a r u n ­
kami  w R e g i s t r a t u r z e ,  ma j ą  być

d n i a  30.  L i p c a  1 8 3 8 .  
p rz ed  p o ł u d n i e m  o  g o d z in i e  n i e j  w m ie j s cu  
zw y k łe m  po s i e dz e ń  s ą d o w y ch  sp r z e d a n e .  N i e i  
w ia d o m i  z p o b y tu  w ie rzyc i e l e  :

1) w d o w a  J u l i a n a  W i l h e l m i n a  z Zy c h l i n sk i c h  
L u e c k e ;

2) U r .  Z a r l y n s k a ,  a  te r az  su k ce s s o ró w  tejże,  
j ako t o :

c )  Ur.  A n t o n i  Z a r ł y ń s k i ,  p ro bo sz cz ,
b) U r .  M i c h a ł  Z a r ł yń sk i  f  Kaj i i ianowie
c) Ur .  H y r o n i a  Z a r ły n e k i J  w wo jsku  polsk. ,
d)  U r .  M a g d a l e n a  z Z a r ły ns k i c h  S i eko r ska ;

3)  U r .  F r y d e r y k a  E r n e s t y n a  z W e g i e r ó w  
R i b e r t ,  czyli  sukces so r ów  t e j ż e ;

za p o zy w a j ą  s ię n i n i e j s z e m  pub l i c zn i e ,
P o z n a ń ,  d n i a  6. G r u d n i a  J 837 - 

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i ,  
W y d z i a ł  I .

D n i a  2go  K w i e t n i a  op uś c i ł  p r a s sę  
p i e rwszy  n u m e r

T ygod n ik a  lite r a c k ie g o .
Tygodnik literack i ,  l i t e r a t u r z e ,
s z t u k o m  p i ę k n y m  i k r y t y c e ,  p o ś w i ę -  
c o n y ,  w y d a w a n y  bę d z i e  w każdy p o n i e d z i a ­
ł ek .  P r e n u m e r a t a  p ó ł r o c z n a  wynos i  12 złp.  
P r e n u m e r o w a ć  m o Z n a ,  w na jb l i ż s zych  Kró l .  

p o c z t a m ta ch  i p o  wszystk i ch  k r a jo wyc h  1 
z a g r a n i c z n y c h  k s i ę g a r ń iach.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  2 9 . M arca  1 8 3 8 .
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